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Związki diecezjalne czy stanowe?
Poruszając w ositatmilm uuumerae » Moderator a« z ubiegłego 

roku powyższy temat, sitanięliśmy ma, zdaje się, paradoks a Lnem 
stanowisku, że wobec trudności, ma jakie napotyka i jeden 
i  drugi, rodzaj: związków, potrzebne' są i| jedne i  drugie. Chcie­
libyśmy to dziś uzasadnić. Sprawę rozstrzygamy poprostu, 
mianowicie w  tem spoisób, iż maszem zdaniem to, co jest trud­
nością zasadniczą dla jednego rodzaju związków powinno być 
głównymi celem istnienia i 'tematem działalności związku 
drugiego.

Ozem zatem powiminyby być i czerni zajmować się związki 
diecezjalne!

Naszem izdaniem, salvo m eliori iudicio, związki diecezjalne 
powinny mieć ma iceltu kanzystatnie, iz, sodalicyjnych organ,izia- 
c j i  w p r z e p r o iw a d iz1 a m i u j a k i  ei j  ś si p r  a w  y  K  ,r ó -1 e - 
s i w a  B o ż e g o ,  zupełnie konkretnej, wskazanej powiedzmy 
jako bezpośredni program Akcji Katolickiej w danej diecezji, 
albo tylko prostym nakazem ks. biskupa ordynarjusiza. W  tym 
wypadku możemy sobie równie dobrze wyobrazić, że zadanie 
takie będzie postawione wogóle przed katolikami,, czy kaitolic- 
kiemi organizacjami danej diecezji, albo, tyllko wyłącznie przed 
Sodalicjamii. I wszystko jedno,, czy będzie chodziło o walkę ze 
złą. książką, iczy o propagaindę dobrej lektury, ozy o, szerzenie 
powiedzmy sprawy rekolekcyj, czy o tępienie nieabyozajności 
w życiu publiczinem, bądź prywaitnem, czy inp. 10 działalność 
oświatowo religijną przez prelekcje, czy o pracę charytatyw­
ną, wszystkie tiakie i  im podobne1 zadania mogą i powinny 
spełniać Sodalicję w imię swego (zasadniczego celu apostolstwa 
i na życzenie czynników hierarchicznych.

Drugi zasadniczy cel tych związków, który w obecnych 
czasach impresji pod wpływem agitacji nieprzychylnej, ałbo
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wprost wrogiej dla Kościoła katolickiego jest tak niesłychanie 
, wiążmy, stanowić mnisi u d z; i  a ł  w p oi t ę ż n y c h m a n i f e - 
s t a c j a c h  k a ito  1 i c k i c h  i  praca mad ich impomującean 
pirzepriowadizmieim. Ozy ziaitem weźmiemy pod uwagę Kongresy 
katolickie, ozy Kongresy Eucharystyczne, czy jakieś specjalne 
jubileusze, ozy jakiekolwiek inne obchody, w  których pierwia­
stek manifestacyjny i  emocjomalrny będzie odgrywał główną 
rolę (oczywista, że uznajemy, iż w wymiemiomych obchodach 
olbok tego pierwiastka zawsze jest tem niezrówinainie głęboki 
moment meratoryezmy, tkwiący w odpowiednich mauciziamiach 
i praktykach religiljmych), wszędzie tam organizatorzy powin­
ni. zmaleźć ze sitiromy Sodalicyj rnajdziein iejsizą i najskuteezr 
niejszą pomoc w przygotowaniu tego rodzaju manifestacji 
i  najgorliwsze, najbardziej entuzjastycznie nastrojone, a zara­
zęm najgłębiej pojmujące, i  najsumienniej korzystające z da­
nych uroczystości zespoły katolików.

A  cóż ido tego potrzeba, aby Sodaliicje mogły być taką 
diziełną pomocą w spełnieniu pierwszego,, czy dnugiegoi zada­
nia, wynikającego iz potrzeb danej diecezji, względnie z wioli 
czynników kierowniczych ?

Odpowiemy najpierw negatywnie. — Do tegoi n ie  p o - 
t r  z e b a wcale jakiegoś specjalnego z a r z ą d  u związku die­
cezjalnego, nie potrzeba żadnej specjalnej konstriutooji organi­
zacyjnej, mie potrzeba specjalnych w k ł a d e k  związkowych, 
któreby tę sitriuktunę umożliwiły, nie potrzeba ani osobnych 
u ch  w a ł, ani oso  hm y e h z j a z d ó w  organizacyjnych dla 
podltnzymainia samego związku diecezjalnego. Wsizak tematem 
pnący związku, według wyżej wspomnianych założeń, jest mie 
ooi innego jak konkretne zadanie apostolskie postawione przed 
związkiem w tej eizy innej formie* tym czy innym amtorytoteim, 
albo zadanie pinopaganidowo-imanifestacyjne. Jasną jest rzeczą, 
że związek talki musi radzić, urządzać konferencje1 ii swego* ro­
dzaju Zijazdy, musi łożyć wysiłki, nawet finansowe, ale nie 
'kiedy indziej,, nie dla czego innego, jak wyłącznie dla najsolid­
niejszego przeprowadzenia owych zadań. K to ziaś kiedykolwiek 
w jakiejkolwiek formie miał do czynienia z takiemi mniej łub 
więcej masowemi manifestacjami, czy z takiemi. na szeroką 
skalę przeprowadzomemii programami, apostolskiej działalności, 
tem wie, że w takich wypadkach zawsze musi być stworzony



spec jalny ad hoc komitet, i  że traeba ibardzo a bardzoi dobierać 
'odpowiednie jednostki, bardzo,' różne do różnych zadań i że taki 
komitet przeżywa się bardzo prędko ii mile mnożę być prawi© 
nigdy permaneintnemj ciałem.

Dlatego też roiziumiemy to ibajrdzioi dobrze, że w okresach 
organizowania takich wiielkich przedsięwzięć na terenie diece­
z ji przedstawiciele związku diecezjalnego mniszą być specjalnie 
czynni, muszą mieć żywy kontakt z. poisizczególnemi Sodalicja- 
mi, anusizą w iniejednem wypadku uciekać siî  dio iniicih (wciąż 
jednak podkreślamy pmzy osrganizoiwaniu Ikioinikretnyeh dziel),
0 pomoc może nawet finansową, ale poza tem, po elifcwidotwa- 
niu owej' 'uroczystości, ozy jakowejś apostolskiej: kampanji, 
względnie pnzied jej rozpoczęciem, związek diecezjalny powinien 
być nie czerni iinmem jak potężną rezerwą, której doskonale 
spisy i  ewidencje prowadzi; się w  odpowiedniem biurze, spisy
1 ewidencje nie fikcyjne, ale: bardzo ścisłe i  stale uzupełniane, 
zgodnie z, prawdą co do danych statystycznych.

I  w tem zdaniu odpowiadamy pozytywnie na postawione 
wyżej pytanie, co dio tego potrzeba, alby .związek był zdolny 
spełnić swe zadania.

P o t r ą  eh  a, aby ktoś wsizysitfco jedno, czy w kuirji bisku­
piej, czy w  biurze. Akcji Katolickiej p r o w a d z i l i  t a k ą  
e w id e n c j ę ,  aby otrzymywał odpowiednie informacje o po­
wstawaniu nowych Sodalicyj i, rozwoju już istniejących, aby 
r o z u m i a ł  S o d a l i c j ę  i  ich wartość, aby wreszcie mliał 
odpowiedni, ima ind ant ido wzywania Sodalicyj do pracy w tym 
eziy innym kierunku, w  tej czy innej potrzebie ii chwili.. Potrze­
ba koniecznie, aby w każdej diecezji był ktoś, nazwijmy go 
Moderatorem czy Prezesem Związku diecezjalnego, w którego 
sercu będzie mieszkała saczera ż y  czil i  w  o ś ć  dla sodalioyjne- 
go ruchu i wielka w ia n a  w  w a r t o ś ć  jego, oraz g ł ę b o k i e  
z a u f a n i e  pokładane w sprawność sodalicyjnych hufców, 
w którego głowie będaiei prawdziwe zrozumienie istoty organi­
zacji, sodalicyjnej i wszystkich je j specjiałnoścd-.

Słioweim prizeiz tego kogoś i  przez. te techniczne środki: wy- 
kaizjy, rejestry, korespondencję ii t, p. Sodalicję w  każdej diece­
zji, wszystko. jedno, ozy te erygowane przy kościołach paraf jal- 
nyeh i kienOiwane przez Moderatorów, Księży świeckich, czy te 
żyjące przy klasztorach, muiszią w e j ś ć  w o r b i t ę  tego
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wielk iieigo r nclh.u o  d r o> d z, e ń c iz e g  o wsp ółezesneigo kat oł i - 
cyzimiu.

Dziś bowiem musi każdemu zależeć ma tem, alby te j miary 
praca, co praca dobrnę postawionych SodaJMicyj, nie była czemś,
0 czem się ooprawda niekiedy słyszy, ale prawie’ tyle co o> ja ­
kiejś pielgrzymce w Kalifornii, a item mmi ej, aby sodalicyjnej 
pracy i  sodalicyjnego ruchu nie odczuwano; jako czegoś, w czem 
jest istny kłopot, bo inie iest to takie oniajle, alby można było 
jednem machnięciŁem ręki zlikwidować, a właściwie nie wiado­
mo, -gdzie tio i' idio czego zaliczyć, skoro — wedle głośnej teorji
— do ogarniającej wszystko Akcji Katolickiej wpakować się 
ich mie da.

Owszem, naszem izidainliem, zaioiwu salvo m eliori iudieio, te­
mu komuś powinno iziależeć ina tein, aby w jego diecezji Soda­
licje tworzyły jakaś moralną jedność a w jedności tej czerpały 
świadomość potęgi, aby urastały w tej świętej ambicji, która 
inlie pozwoli szargać świętości, dl .tej ogólnej obiektywnej i  tej 
własnej, indywidualnej, czy organizacyjnej. I  dlatego właśnie 
ten ktoś musi dbać o  ;to, aby przy sposobności wspomniany eh 
wyżej' Kongresów, jubileuszów i t. p. Soidaldlcje zetknęły się ze 
sobą, żeiby miały swoje specjalne sekcje, na których będą obra­
dować, czy wspólnie się modlić, własne sodalieyjine grupy
1 miejsca,, ina których wystąpią/ podczas mamlifestacyij i  it. d.

Koroną takiego sodalicyjnego1 zetknięcia, majdzdelniejszym 
środkiem wzmacniającym to poczucie imioirainej jedności i! świę­
tej ambicji], a zarazem najlepszym doiWodeim owego serca i, ro­
zumu ogarniającego w sposób odpowiedni Sodalicje, będzie dla 
każdej diecezji K o n g r e s  M a r  jan isk ii, w którym Sodalicje 
danej diecezji, wraz z ich diecezjalnym kierownikiem powinny 
odgrywać dominującą rolę.

I  tio jest cały sekret i  istota i  cel diecezjalnych związków 
sodalliicyjnycih. Zdaje mi się, że do zrealizowania talk pojętego 
związku mioże dojść wszędzie, nawet prnzy najwięfcszean ubó­
stwie: ludzi, miejsca li: pieniędzy. Wszak na prowadzenie owej 
ewidencji nie będzie potrzeba specjalnego biura, wystarczy do- 
słiowinlie jeden, kajet, w  którym będzie się prowadziło rejestr 
Sodalicyj powiedzmy alfabetyczny według miejscowości, z  od- 
powłednliemi rubrykami na adresy lOsólb kierujących, liczby 
członków, sekcyj i  t. p. Nie potrzeba stałych godzin urzędo­



wych, .bo w izwyiciziajmym biegu rzeczy cały trud ii loała daiiałal- 
ność ograniczy siię 'do uzupełnienia retjesitiriu i jakiejś bardzo 
sporadycznej korespondencji, zaiś w razie przeprowadzania 
jednego zi wyżej wzmiankowanych iziadań związku, talk ozy 
owak, musii. dojść do zorganizowania, jakowego® biiuira Kon­
gresu, czy komitetu jubileuszowego, w którym przy oałoścli 
sprawy będzlie się uwzględniało i sodalflicyjiny w niej udział. 
A  "w takim wypadku muisi się znaleźć i  odpowiednie locum 
i ksiądz moderator diecezjalny, normalnie czem iinnem zajęty, 
musi w  danej olkoiMicanośicfi.1 poświęcić więcej ozaisiu dla tak waż­
nej sprawy. Wtedy oczywista. muszą się analeiźć i pieniądze 
tak, jak się znajdywały zawszei dotychczas mai tego triodlzajm 
oeile, chociaż izwiląizfców sodalilcyjnych miie było.

Sadzimy zresztą, że to jest dość widoczną rzeczą, iż  związki 
dieoezjialine w oałej tej koncepcji zawsze faktycznie, choć nie 
zawsze foirimaJmie, będą bardziej lub mniej bezpośrednio poma­
gały w dlzliałaln ościi oficjalnej Akcji1 Katolickiej a w tej supo­
zycji może nie będzie, poczytywane za zamach twierdzenie, że 
Akcja Katolicka ®e względu na siwe dioibroi powliinmalby zasadni- 
cizioi pokrywać owe drobne wyidaitkiil, jlakie będą połączone z pro- 
Wiadzieiniem iflzmlaniko wameij ewiMemtcjii i: owej sporadycznej 
korespondencji.

Naturalnie, że do tego, aby miogły tiaJk pomyślane związki 
diecezjalne powstać ii działać muszą, ptrzadewsizystkaem same 
Sodialilcje istiniieć A niieityłko istnieć, ale żyć pełnią tego życia 
duchownego i orgamiiiziacyjinegoi, jakie' zakreślają Ustawy Za­
sadnicze. Do tego zaś potrzeba d z i. a 1 a 1 u o ś <• i pruop a g ą .u - 
d o w e  ji, pomeizia j ą e e  j o. istocie i zadaniu Sodalicyj,, potrze­
ba działalności organizacyjnej, obejmującej zaróiwnoi najważ­
niejsze problemy oirgainiiiziacyjine, mip. pewne dokształcanie sa­
mych kierowników Sodalicyj, ujęcie metod pracy w różnego 
rodzaju Sodaliicjach., jak i  różnego rodzaju organizacyjne dro­
biazgi, które ułatwiają ii organizacyjną i, duchową pracę, 
względnie na których ta praca, fatalnie nierazi się potyka, że 
dla przykładu wrymien,imy sodalicyjne, organy (pisma), sposób 
Prowadzenia spraw organizacyjno - administracyjnych, odpo­
wiednie druki ii it. p.

Tego rodzaj u zadania wymagają już rzeczywiście i (częst­
szej wymiany myśli i doświadczeń zebranych przez identycznie



stanowe Sodalicję, z o :r g a n i  iz o w a m e g o bdnura, któreby 
prowadziło całą korespondencję dmformajcyjmą d pouczającą, 
propagowało sodalicyjme pilsima ii! zidobycz© w zakresu ideowego, 
■czy orgamdiHacyjnego życia, posiadało ma składzie owe sodali­
cyjne iitensilia, słoweim któreby było pewną sodalicyjną dm - 
s t a in c ją  w  tych różnego rodzaju wątpliwościach i  triu ino 
śoiacth, jakie się zjawiają mierazi ina, drodze poszczególnych 
Sodalicyj di diclh1 prac nawet dzysto wewnętrznych. I  doi spełnie­
nia takiego izadamia potrzeba uczy wista i odpowiedniego 
z 1) i  o r  io w e  g o, kii e r  o wmdc z;e g o icdiała, wsiaysttko jedno 
jak omoi się nazwie, czy Radą Naczelną, cziy Zarządem, czy 
Sekretariatem, potrzeba i  — pieniędzy.

N ie przeczymy, że, in abstracto rzecz, biorąc, tego zadania 
mogą się podjąć d mogłyby je wykonać związki diecezjalne, ale 
do dziś dnda tego nie zrobiły i  in concreto nie widać, aby mogły 
zrobić. Natomiast życie samo- pokazało, że zadanie' to spełniają 
doskonale s t  ia, n owe, z w i ą iz k i  S o d  a 1 i c y  j, że tmlimo prze­
różnych trudności d ndeipnzychylinoścd iz każdym niemal rokiem 
rozwijają się i, te związki i ich działalność (tafle, że dziiś mie moż­
na, sioibie bodaj wyobrazić, jakby wyglądał sodaiiicyjiny ruch 
w Polsce bez pomocy organizacji izwązlkowej a pomoc tę oce- 
mjają miietylkoi nasze Sodalicję, korzystające z, miej bezpośred­
nio', ale maiweit zagranicą ocenia siię ją jako chliuibny dor obek 
sumairyictzinej dziiaiadiniośici sodaldeyjmej.

Dlatego też ośmielamy się ma podstawie oczywistych fak­
tów twierdzić, że .sodalicyjne izi w ią z  kii s t a  arow e są d z iś  
u m a s k om. ieczim  e, że do zakresu dch dzda.łalnoścd powinno 
należeć zadanie wewmętrzinegoi luispraiwmdemia, życia sodalicyj- 
mego i itwonzieindie coinaiz to nowych Sodalicyj,, każdy ziwiązek 
w  swym zakresie, że pnzez te związki przedewszyisitfciem powin­
na się dokonywać owa dmdhowa, spójnia obejmująca wszystkie 
Sodalicję w Polsce, że ma mich ciąży obowiązek pilnowania 
nieskazitelności sodaldcyjinego typiu w Sodalicjach wszystkich 
stanów i  na terenie każdej diecezji' ii całej Poilski.

Potziumiemy doskonale tę trudność, którą poruszyliśmy 
w wspoiminianym ina, początku artykule, że Zjazdy Związków 
stanowych urządzane systematycznie w myśl związkowych 
statuitów, przedstawiają miekiedy dla Sodalicyj trudność nie- 
dopofcemamia, głównie ze względu na odległość, ale trudność tę



pokonywa się od początku istnienia tych związków av ton spo­
sób, że takie zjazdy urządza się w różnych miejscowościach 
i  iz biegiem Lat dla każdej Sodalicji miejsce zjazdu staje siię 
Milskiem.

Trudnością pewną przy tego rodzaju koncepcji zadań 
izwiąizlkowych. przedstawia inieildiedy sprawa finansowa i  dlate­
go niektóre Sodalicje do związku takiego nie chcą przystąpić, 
chociaż roiziumieją jego wartość, hoi tłumaczą się zasadniczo 
tem, że j.uż należą do związku diecezjalnego, do którego też 
są obowiązane płacić jakąś procentową wkładkę. Trudność ta 
zniknie, jeżeli stosunek i organizację związków diecezjalnych 
ujmie się tak, jak tio* proponu jemy w niniejszym antyku le i  je­
żeli staniemy ina stanowisku, że chociaż wszelkiego rodzaju 
wkładki są wogóle inicdopogardizenia, to  jednak faktycznie mu­
szą mieć swe wewnętrzne uzasadnienie i  w takim tyllko razie 
można się ildh domagać i  jak również można lilcizyć ma to, że 
Sodalicje mie okażą izlej woli w ich nilsizicziainiu.

Wszystkie inne trudności, jakiieby można było poruszyć 
prizeaiwko tego rodzaju związkom, są zbyit teoretyczne, aby się 
nad niemi: na tem miejscu zastanawiać i dlatego* je pomijamy.

W ierzymy najgłębiej, że przy tego rodzaju postawień in 
sprawy iz/wiiąizków sodalicyjnych, zarówno diecezjalnych jak 
i stanowych, będiziie można nietylko myśleć o powstawaniu no­
wych Sodalicyj w miejscowościach, gdziie o nich może nawet 
do tej pory nie słyszano, ale i  o ich coraz1 mocnilejszem we- 
wmęitrznem wyriobieniu i przodującej iroli w  działalności apo­
stolskiej, która ma inaród polski ochronić zarówno, .od Eidteiicza- 
łego bolszcwizmu,, jak i  od zezmysłowionej kultury Zachodu.

Na zakończenie dodać Chcemy, że zdecydowane ujecie tej 
sprawy wedle powyższych koncepcji pozwoli bardzo łatwo na 
ustalenie forim współpracy pomiędzy kierowniczeini czynnika­
mi jednych i  drugich związków i  na formalne i celowe zała­
twienie sprawy istnienia i  działalności Centralnego Sefcre- 
tarjaitu Soidalileyj w Polsce, co winno być, niejako uwieńczeniem 
'wysiłków organizacyjnych w  dziedzinie sodalicyjnej pracy.



Echa z zagranicznych Sodalicyj.
Ks. Kardynał Piffl o Sodalicjach Marjańskich.

Nie było 'to znowu zibyt duiżą miespodaianką dla wielu, kie­
dy 5 maja, 1915 v, J. Em. Książe AricyiMiskup wiedeński ks. K a r­
dynał Ferdynand P if f l  pioprosił o przyjęcie dio Sodalicji Kup­
ców, którą podówczas prowadzfil wiieilki apostoł Wiednia, ks. 
Henryk Aibeil. Tylelkroitnie już ihowuem słowem iii czynem stwier­
dził swoją szczególniejszą życzLiwość dła Sodalicyj Marjań- 
sfcilch!

Skoiro jeszcze pracował jajko (zwykły kapłan w Klostermeiu- 
bung, z eałem zamiłowaniem oddawał się prowadzieniu Sodali­
cji Robotników, któi',a podówczas powstała we Floridsdoirf, jed- 
nem iz przedmieść wiedeńskich. Stwierdzono, że nigdy mie opu­
ścił zebrania i  wszełkiem staraniem przestrzegał orgainiaacyj- 
•nej kainnościi. W  ir. 1909 sam siię postarał o aałiotżeinie Soidalitcj«i 
Mężcayzm i| o niej to często mawiał: » ( 'liyba, żyć bym nic mógł, 
gdyby m i tej Sodalicji aahra.klo«. W  roku inasrtępinym przepro­
wadził założenie analogicznej Sodalicji Niewiast, tworząc jed­
nocześnie wśród ogromnych trudności Sodalicję dla młodzieży 
szkolnej.

Wyniesiony ma stolicę wiedeńską, nie poniechał troski
o swoje ulubione dzieło; dr;awi jego arcybiskupiego pałacu 
stały iaawsiae dla sodalisów otworem; drobiazgowo wywiady - 
wał się o wynikach ich prac,, zapraszał doi siebie każdy mowo- 
obrarny zarząd, wypytywał o program dalszej praey.

Wypowiadając otwarcie swój sąd o Sodalicjach, zarówino 
w poufnych' (rozmowach, jak w  przemówieniach kongresowych, 
pytał: »Caem staliby się Wiedeń, gdyby nie Sodalicje Marjiań- 
skie?« — Przemawiając dinia 27 kwietnia 1931 r. do sodalisów 
'Z Klositeirineniburgu iz całą siłą podkreślił: ^Sodalicja inie jest, 
żadnem bractwem., któreiby mogło poprzestać na odprawianiu 
pewnych praktyk pobożnych: oma jest stzikołą cnoty, sizlkołą cha­
rakterów. W raz ize czcią M arji i  troską o wyrobienie we­
wnętrzne c e  1 e m p ii e r  w  H iz; o r  z ę d in y m S o d a l i c y j  j e s t  
a p o s t o l a t  w o- ś w i  e o k d c h« .

Innyim razem wobec tysięcy mężczyzn, przybyłych w  tra­
dycyjnej pielgrzymce do Marliaaelł, powiedział: »iBądźcie pew­
ni, że z, Sodalicji tryska życie wprost cudowne: mężczyźni! zor­
ganizowani w Sodalicjach są tą pewmą izałogą, na którą, można 
się spuścić w chwili, gdy statek w niebezpieczeństwie. Gdybym 
wiedział, że wszyscy, jak tu stoicie, należycie do Sodalicji', nie 
obawiałbym się o przyszłość katolicyzmu w Wiedniu. Byłbym 
pewien, że na jego szańcach stoją ludzie pewni, którzy wy­
trwale ezuwać będą i staną inieustsrasizeni w jego obiroinie«.



Duła 19 grudnia 1929 wyrazili siię, że »Sodalicje Mairjańskie 
iawsz(! stanowię będą oiz o  ł o w y  <z a s t ę  p A  ik ic j i  K  a t o 1 i  o- 
kde j«.

Wiedeński organ moderatorów, »Praesides Korrespomdenz« 
(Nr. 11-12, 1932, sta*. 248), przytacza jesizicze jedno jego 'znamien­
ne wyznanie: >0 linie die Komgregatiom konnie ;Mi natchts aus- 
ridhten. Die simd die K  e ir n it r  u p p e n d e  s ik a it h o 1 ii s o h e n 
L eb em s , asuf die dch mich uaibeddlngit verdassen kamin«.

Nie inaczej Iteż odnosi się do Sodalicji inasitępea ks. Kardy­
nała Piffla, aia stolicy arcybiskupiej, kis. dr. Teodor Ininiitzer. 
W iele piękny dla szczegółów z jego jedenastoletniej pracy 
w dziedzinie ruchu sodalicyjnego podaje tegoroczny styczmio- 
wy zeszyt wspomnianego pisana. Poza tem wanto zaznaczyć, że 
jest on gorliwym członkiem wiedeńskiej Sodalicji Kapłanów.

Ks. Z.

Sodalicyjne Kursy Akcji Katolickiej w Stanach 
Zjednoczonych.

Katolicyzm Stianów Zjednoczonych spotyka siię ndeaiziadfco 
z uznaniem po ezasopismach mgranłczny ch, wynażajacem się 
w takich tytułach, jak: U. S. A. docet! — Otóż niemałym czyn­
nikiem tego świetnego rozwoju w  ostatnich latach stają się 
t. zw. Sum/mer Schools of Catholic Action. Dla X X . Moderato­
rów md.łą i  zachęcającą będzde 'wiadomość, że kursy powyższe, 
przez które rokrocizjnde przechodzi około pół tysiąca kierowni­
ków Akcji Katolickiej, są dziełem Sodalicyj Marjańskich.

Myśl stworzenia te j » wakacyjnej szkoły Akcji Katolickiej« 
dojrzała przed tnziema niespełna laty. A  miała to być według 
zamiarów pierwszego inicjatora, ks. Lorda T. J. prawdziwa 
szkoła, obejmująca dwa pełne tygodnie gruntownego studjum 
pod kierownictwem. całego grona pierwlszoraędaiydh siił facho­
wych, w znacznej części profesorów katolickich uniwersytetów. 
N ic więc- dziwnego, że dla wielu tafcie przedsięwzięcie zdawało 
się zbyt ryzykowne: głośno mówili, że przy sierpniowych upa­
łach każdy obierze raczej wakacyjne wywczasy gdzieś nad mo­
ttem  niż wytężające studjum w murach uniwersytet,u St, 
Louis. Jedaiak 0. Lord izlbyt ,zaiał swoileh sodalisów i  wynik nie. 
zawiódł oczekiwania: zamiast zapowiedzianych stu, przybyło 
aż 535 uczestników z 29 Stanów. Niektórzy musieli' w  itym celu 
przebyć nie setki, ale tysiące kilometrów. A  jednak staw ili się!

Rozpoczęły się wykład y , które łącznie z dyskusjami prze­
ciągały się do 6 godzlin dziennie. Pod kierunkiem 7 'księży, 5 za­
konnic i  7 świeckich przerobiono bogaty materjał, obejmujący 
życie eucharystycznie, litungję, ideały mariańskie, organizację 
Sodalicyj i  innych stowarzy szeai A. K., zagadnienie świeckich



kierowników, metody pracy społecznej, Akcję Katolicką, kate­
chizację, apostolstwo praisy, wypożyczałnie książek, kolportaż 
di it. d. —• wsizyistko podanie w  sposób priziyistępmy, praktyczny, 
i  o ile możności, pokazowy. Owoce były olbrizymiie. Pisało o nich 
w srwoilm czasie poważne czasopismo katolickie »American1).

Rok 1932 izazinaozył siię stosunkowo większym udziałem mło­
dzieży akademickiej. A  co znamieininiejisze, pierwotny emtuzjaizm 
uiezastmików pogłębił się izniaicizindie: do typowo amerykańskiego 
rozmachu pracy twórczej dołączył się poważmy nastrój re lig ij­
ny, który w myśl ideałów mairjańsfciich iSodailicjł dzliwmie izespo- 
lił pracę społeczną iz troską 10 własne uświęcenie i  iz żiairlirwiem 
wykonywaniem praktyk reiigiijmyeh. Codzienna Msza św. ^re­
cytowana* w połąicizeiniitu iz Komumją św. dla wszystkich w za­
cisznej kaplicy uniwersytetu St. Louis oiraiz głębokie zrozumie­
nie konieczności wyrobienia osobistego dla przyszłych aposto­
łów, czyniły tę »szkołę Akcji Katolickiej« piodotaiejisizią do 
rekolekcyj miiż do »Tygodnia Społecznego*.

Uderzony tem głębiokiem ujęciem apostolskiego obowiązku 
świeckich, J. E. ks. Biskup Rummeł m Omaha podniósł w  swej 
przemowie wysokie wartości, jakie Sodalicja wnosi do Akcji 
K ato lick ie j2). Zaś J. Em. Arcybiskup miasta Milwaukee, fes. 
Stritch, który również wziął udział w zjeździe, oświadczył, że 
prizedewszystfciem Sodaliicje są powolame do szeregowania, sa­
mej eliity młodizdeży akademickiej w Akcji K ato lick ie j3).

Już podczas ostatniego »kiu>rsu Akcjii Katolickiej*, który się 
odbył w dniach od 17 do 31 sierpnia 1932 r. w  St. Louis, wyra­
ził Arcyibp. Striitich życzenie, hy Sodalicję i w jego archidiace- 
czji podolbny kuns urządziły. I  mzieicizywiścde, już lutowy numer 
sodaililcyjineigo piisma y>Queeń’s W ork«, przypominającego na­
wiasem mówiąc, swą szatą zewnętrzną raczej1 »Wiadomości L i­
terackie* niż inne miesięczniki sodaliiicyijine (sitąd zapewne liczba 
70.000 przedipłaitiników izamiast niedawnych 5.000), piriziynosd 
tzaraiz ina pierwszej tytułowej stronicy w ielki napis: Three Sum- 
mer Schols of Catholic Action, —• jednia z nich ma się odbyć 
w New Orleans w gmachu uniwersytetu Loyoila w czerwcu, 
druga w Milwaukee staraniem arichildieeeizji w sierpniu, trizecia 
wreszcie w New Yioirk w amurach Foirdham University z począt­
kiem września b. r.4). W  tegioirocizinym plamie widać silną dąż­
ność do uprzystępnienia »isizkoły« jak największej liczibiie pra­
cowników Akcji Katolickiej. W  tym  celu, zamiast ściągać ich

1) P o r. Sodalis Murianus, lipiec-sierpień 1931, str. 168.
2) M . in. m ówił: T h e Sodality is an instrum ent of Catholic A ction  and its work 

deserves our highest com m cndation... —  cyt. Am erica, Scpt. 24, 1932.
3) Ibidem , str. 588.
4) T h e  Queen9s W ork, 3742 W . Pine Boulevard, St. Louis, M o, U . S. A . —  przed­

płata roczna w ynosi jednego dolara.



iz szerokich przestrzenii do jednego miasta, grono profesorskie 
będzie objeżdżało koilejno najważniejsze ośrodki, udzielając im 
potrzebnej wiedzy, skondensowanej, dla większego ułatwienia, 
w 30 wykładach, rozłożonych wraz z dyskusjami ma przestrzeni 
jednego tygodnia.

Tu ujawniła siię daletka od wszelkiego doktrynerstwa, 
przysłowiowa trzeźwość Yankesów, która zamiast dyskusji na 
temat, czy Sodalicje mogą raależeć ido Akcji Katioiliickiiej, mie- 
uiprizedzoineim spojrzeniem ocenia i konsekwentnie znżytkowu je 
ich pierwszorzędne' kwalifikacje do stania siię bardzo cennym 
czynnikiem rozwoju Akcji Katolickiej w  Stanach Zjednoczo- 
nycih.

Ks. W. Z.

Z życia Sodalicji 
Alumnów Seminarjum Częstochowskiego.

Pięcioletni program pracy.
Piodainy niżej program pracy wysunięty izlostał przez 5-let- 

nie życie sodalicji i jego dążenie do spreciyziowanlia nieustalo­
nego dotąd dokładnie typu sodalicji aluimmów, któraby prócz 
zwykłej sodalicyjnej strawy dała swym członkom przygoitowa 
nie, a maiweit pewne już o ile  to możliwe wyriobliieinie ona przy­
szłych moderatorów. Wysunęło go życie. Jeśli bowiem sięgnąć 
okiem w usiłowania zarządów i wytyczony przez inie kierunek 
pracy, nasuwa siię spostrzeżenie, że większość tematów isodali- 
cyjnycth wyczerpano wprawdzie ima izefbraimiiach, istiosuinlkoiwo 
jednak zamało zajęto isię osobą moderatora, w  pierwszych 4 la- 
tiaeh istnienia sodalicji, a każdoroczne progriatmy układane sa­
modzielnie były częstokroć kompilacją referaitórw -beiz zasadni­
czego kierunku, któryby zmierzał do wyczerpania poinusizioinego 
odcinka z terenu zagadnień życia i pracy isodalicji. Wszystko 
to nasunęło (5-mu z rzędu zarządowi), myśl systematycizinego 
ujęcia treści dotyczącej samej soidalilcji jak omówienia osobi­
stości moderatora. ioraiz metodyki pmowadzeiniia, pracy isodali- 
cyjnej. To zasadnicze »quainitiutm« będące »icjonidiłfek> sine qua 
nion« moderatorsitwa winno stać isiię własnością każdego soda- 
lisa-alumna; stąd wnitosek, że co 5 lat trzeba je powtarzać, jak 
się to ma rap. z kursem teologji.

Układ programu: Ponieważ podstawę sodalicji stanowi



szczególna cześć i miłość N. M. Panny, opierająca sitę ina, głę 
bokiem Jej poznaniu, przeto piierrwiszty nok pracy 5-leiciia p o  
święcą program mamiejszy Mar jologji. Drugi nok omawia cele 
i  naturę Sodalicji, trzeci osobistość moderatora, tak teoretycz­
nie 'w oparciu o » Manuel des l)irectours« — Villareta, jak 
i praktycizmie przez obserwację moderatora w jego prowadze­
niu Sodalicji. Dwa ostatnie zajmują się życiem ii pracami s«> 
daliioji, a czwarty rok zakładaniem tejże, spoisolbamń jej prot- 
wadzeinia, omawia różne kategoirje Sodalicyj i1 t. d., piąty ,na­
tomiast poświięcomioi głębszemu ujęciu teoret. ii prnfctyez, pnaicy 
sekcyjnej.

Do tego 5-letmiego programu dołąiczomo spiis tematów refe­
ratów, które każdorazowy zarząd może dowolnie dobierać 
i uzupełniać w miarę ich aktualności, a wreszcie spiis tematów 
ujmujących historycznie powstanie :i rozwój Sodalicji Marjań- 
skiej, a nadających się do wygłaszania ich w refefctarziu semi­
naryjnym.

Wzmiamkowany 5-letini program odpowiada, według ustaw 
Kaisadnicizyeh 2-mu, celowi naszej isiodalicji, który opiewa: 
»Kształcenie członków na gorliwych, świadomych swego zada­
nia mod>erat>orów« i ina służyć zia podstawę do układania każ­
dorocznego programu pracy. Pierwszy natomiast cel uświęco­
ny już tradycją konkretyzuje coroczny zarząd sodalicji.

ROK T. MAR JO LOG JA.

Literatura: Maitetr Delii, Luttiich 1913, — H. Menkelbaich, Die 
Gntteis-Mutteir, Regensburg 1917, —• C. Gmtlbemleit, Diie Ałlerseliigisrte 
Jungfiran beir dein Vateirn der ersitetni seicihis Jahrhumidieirite 2B, Trier 
1907 — Th. Liiviuis, De amimaculato Deipamaie sennper Virg>ilniis 
ctonceptu, Roimae 1904 — I). Palmie,ry, Wmiiefoowlzięcie N. M. P , 
Lwów 1904. — M. Slieinlilaityidkii iks., Wisizechpośrediniiictwio Mairji, Lu­
blin 1929. — Lalcinaanpei C. O. Ziaryis diogmaitylkSi, — kis. iSliteniaitydki, 
t. II, 3.

1. Rola i 'poisłamnicitwio N. M. P. wt świetle figur i  priaepn 
wiiiedlni) Starego Test. 2. Najśw. Marja Panna w świetle Notwego 
Test. 3. Najśw. Mairja Panna w historii chiiześciijaństwai (00. K o ­
ścioła, piiisialnze kościeilini, hereajie, sobory). 4. O godności N. M. P.
5. Przywlilleje Najśw. Ma.ród Paniny. — ‘świętość. 6. Panieństwo 
N. M. P. 7. Win.ilebtoWizięcife X. M. P. 8. Poiśredinfilctwioi N. M. P. 
9. Kult w ciągu! wlileików. 10. Kult N. M. P. prawdteiiwy (idei, istota, 
środki, doskon. naibtoż.) a fałszywy.



ROK II. CELE I  NATURA SODALICJI MAR,TAŃSKIEJ.
1. Greneiaa SodaJiicjiii sPniroa Prkriaria« — sylwetka O. J. 

Leuinlilsat.
Literatura: Przewodnik Sodiai. Mairjań. — X. Rostworowski 

T. J. Mamiuel deis Dń.reiot.eruns — Vilkureifca trwa 1. Z sżayaia. założy­
ciela Komigregateji (garść archiwalnych odkryć) »S(oidiail!iis Mainiia- 
mus«. XX, 1, 3.

A ) Cześć Marji. 2. Cześć Marji jafco cel Sodalicji i jej cecha 
cthiairiakterystycana. (Podać zasadnicze poidisitiawy dogmatycznie, 
WEględy praktyczne b  potrzeby duszy wypływiająoe dla życia 
dioieizeis. wiew, i wiecem,). 3. SipO|so|by ii śroidlki raaiMiaowiaiiilia powyż- 
isizie®o celu: a) indywadtwailnlile, b) yjbipinolwe w Sio|& il w życiiuj ispo- 
łeczmeni.

Literatura: M. Baska w Sodailiicjfi! — Dr. K . Lubeeki,
Sod. Mar. XV. 1, 11. Duch Miarlji a diuteh świlaita — M. Bocheński 
X X IV , 12, 163. Piialktyicanla. cześć Mairjii w Sioidiailicjiaicłi — N. N. 
X V I, 4, 105. Nialboaeińsltiwio do N. M. P. w żyioitu isiodailioyjineirrt — 
X. Kuchatnskli T. J. X X IX  3. Ho|mo Mairiiiaiiituis jako szczególny 
czeair-iie-l N. M. P. — X. Bp. Pelczar. Sodi. Miar. 1925 r.

B) Wyrobienie wewnętrzne — 4. Wyiroibiielnlie wewnętrzne jako 
jadłem b  celów iSodaMcjii, >a środek da apojstolOwsinlia. 5. Życie 
wewnętrizinie w Sodalicja i u Siodailiilea (Spoisiolby Ibiudaeinlia i jegro 
zaibalrwiielnliie mariańskie).

Literatura: Przewto|dnik Sodalicyj Mariańskich. — X. Ro­
stworowski T. J. Manuel des Directouns — Viilliairet, nolz. III.
O pielęgnowaniu wew. (iucha reliig. w męskich Koinigir. — O. Hoff­
man, S. M. V II, 1, 3. O pracy weiw. w Sodallilcljii — S. M. X II,
2, 65. Życie dochowme i wyroib. wew. clelemu Siod Mar. — X. Win­
kowski, S. M. X V III, 11—12, 194. We|wnętirlzmOiść Sodalicji jiafco 
tajemnica jej siily i trudności — S. M. X X II, 5—6, 67. Soidlaliicja' 
jako narzędzie do wyrobienia elity Kait. S. M. X X II, 11—12, 162.
O życiu wew. Sod. Mar. — Ptrof. Waloziaik, S. M. X X II, 11—12. 
W  ynohiŁeinlite wew. Sod. Mar. X X IX , 2. Wpływ Siojd. Mair. tnlai żyeiie 
wiewin!. XXX . 4. Więcej wyimaigać — S. M. X X II, 5—6, 72. Wyra­
bianie chrzęść, charakteru przez Sod. Mair. — Sod. Mair. 1927, 
str. 102.

C) Apostolstwo. — 6. ApostofatwO; jaibo cel Sodaliicijli i jego 
duch. 7. Apostolstwo w życiu Sodaililsów.

Literatura: Przewodnik S. M. — X. Rotetwoirowskli T. J. Ma- 
tnrueil des Pirecteurs — Vi.llaret nolz. 4. Apostolstwo w' Siod. Mar. — 
X. J. Wiimmer S. M. X III ,  1—2, 12. Duch soidaiicyijinieiglo apolstoil- 
•Stwa — M. Sziafranówtnia, S. M. X X II, 7—8, 100. Apoisitoilsitiwio So;- 
dałisów — Prof. Walczak, S. M. X X I, 5—6, 34. Apostołowie 
pnawdy — X. KoisiboiwSlcz S. M . XXV, 3, 68, 4. Apostolstwo to|wa- 
riayislkie —< S. Zaleska S. M. 8, 6, 310. Sodailis obrońca wiilairy i Ko- 
ściilołia. — X. Urban T. J. S. M. XV, 12, 345. Apostolstwo: Sodalisów
— Moderator I, 2, 53. Apostolskie hasło Sod. — S. M. X X IX , 4.



8. Ustawy ®asadn|i(cze a. ,szczegółowe i  kamomiiietztiiie Sod- Mar.
Literatura: Pwzeiwtodlniik S. M. — X. RostiwOirioiwiskii roiz. 31.

Mamiuel idieis Directeiurs roiz. III. Die Matraaniilscifiie Kjoureg. — 
Blder Mullan. Co roiziutmieć ,piresez kiamiolnlilczmą eireikieję Sod. Mair. 
8, 1, 38.

9. Stosunek Sod. do iuinych organizacji.
Literatura: Przewodnik S. M. — X. Rositwocrojwski roz. II.

Mamiuel deis Direote-urs VilLatreta, roiz. II, Cay Sodalicjal jelsils onga- 
mJiEaeją ścisłą — T. Hilarotwiteiz S. M. V II, 7, 201. Czy ustawy Sod. 
zmiatją eizłomków hoimoirtowyah — S. M. V II, 8, 221. Kogregialcja ozy 
Sloldaliiojia — S. M. V III, 1, 39. Sodalicja. a; bractwa i sitowa,rziy- 
sizemiiat, — X. Haduch S. M. XV, 9, 263. O orgamSzaeji Sod. — X. 
Haiduch. Si. M. XV, 3, 66. O isitoicile i zaidalniilalełi Komgreg'. — X.
Hadluioh, — S. M. X II, 5, 121; 6, 150.

10 Duich marjański w żyieiiu Sodailicji li Sodailisów (Jalkim być 
poiwiinlilem ii jiaik go w/zbudzać).

Literatura: Moderator 1930, 1931, 1932. Prasiidles kortrespom.- 
dams. O duchu rodzin)nyim w Slojdal. — PlrOif. Wiailczaik, S. M. 
X X IV , 4. 49.

ROK III. ORGANIZACJA WEW NĘTRZNA SODALICJI.
1. Moderator: a) Rola mOIdleiraltoria, b) Jeeo wladHa i c) auto- 

iryiteit.
Literatura: Mamiuel des Ditre.citeurs — Viillaireit, oz. II, roizi 2,

i ioz. III. 1. Pnzewlo|dmiiik S. M. — X. Rostworowski roiz. 4, 9. Mo*-
deratoir maiozelną osobistością Sod. — S. M. XXV, 6, 81. O władzy 
anjoldetrafena, kilka teoreitycizmycli uwag ii ipwaJkftyoanyeh wyjaśnień
— S, M. XXV, 1—2, 1. :'Moideinaitor« 1931—32.

2. Właściwości osobiste 'mioidemaltoira: a) ideał moderatora, 
b) kształcenie, c) priz/ygoitoiwamie.

Literatura: Manuel des Direcitenrs — Viililaireit, oz. III , roiz. 2.
Praeiwotdtnffik >S. M. — X. Rostworowski T. J.

3. Kieirowmłeitwo duichofwinie i apostolskie. 4. Sztoika kierowa­
nia.. 5. Przemówienia sodalicyjne: a) mauki dogmat.-imiarjolog’.,
b) eigizorty ii konferencje, c) prizenióiwiiiein(ila ma zeiblramiiaich sod.
6. Syłweitka wybitnego moderatora. (X. Biraitkowisikd', X. Załęski, 
X. Haidiuicłi), ewentualnie żyjący moderatorzy),

Literatura: Manuel des Diireoteur.s —• Villa(reit, Prizewodmik
S. M. — X. Rostworowski. Szkoła moderatorów —• S. M. XX, 
5—6, 45. Ozy sami .moderator musi być sodal. — S. M. V III, 1. 39.

7. Wydział (jego wybór, rola w sOdiał., stoisulnelk 'do mode- 
natolra).

Literatura: Przewodnik S. M. — X. Rostworowski., rotz. 4. 
Mamueil des Diireoteuns — Villaireit, ciz. II, roz. 2. Konisuiłta sodał.
— Prof. Walcizak, S. M. 1930, nr. 10. Kitka uwag o sodał. kance­
larii — X. Winkowski. X V III, 11, 194.

8. Znaczenie zjazdów ii związków w życjiu sodał.



Literatura: Przeiwioidhik S. M, — X. RoBifcworotwiski, Prasides 
Et) rresiponden z.

9. Stosunki zewnętrzne: a) do' oisóib, to) dio idtaiteł.
U w a g a :  Konkretnie a fach|o|wei omówienie poisizicizieigólnych 

urzędów i czynności iz inlimi izwiązanyeh mrządlzać kialeijno ula ze­
braniach aż do1 wyczerpania.

ROK IV. ŻYCIE I PRACE SODALICJI.
A ) Życie zbiorowe. — 1. Nabożeństwa sodialiiicyjne (ceł ich, 

spc sób urządzani a.).
Literatura: Mamie! — Yillalriei;, ca II, roz. 3. Przeiw|o|dl. S. M. 

•— Rostworowski, moz. 5 § 1. O moraln. i inteteiktuiailnym wyriolb. 
Sod. ipiraeiz nabożeństwa — X. Koirniłoiwdlciz, S. M. X X III,  1, 1.

[I w a g  a: Praktycznie zaś udział w nabożeństwach niiłioiifcieży 
sod. ;i sta|niołwych w kaplicy sloldlałilcyjtoej.

2. Zebrania sodaiMicyjne (rodzaje zeihnań, cechy doibraga aeibra- 
niia, spoisiolby ich urządzania, stanowisko moderatora...).

Literatura: Prze/wlod. S. M. — X. Roistworioiwisikii, roz. 5, § 2. 
Kto ma prtzewodmilczyć na zehnanilach sodiall. — S. M. IX , 4, 222. 
Zeibr aralia isoldail. — X. Hadnch, S. M. X II, 5, 265. O częstych zebra­
niach — S. M. X X IV , 12, 171. O intełleiktiuiailnym wyrobieniu jprzez 
zeforawiia — X X III, 1, 1. Na czem polega, właiścilwia trudinokść ze- 
btraniia sod!.1? — >:Moderato:r« II.

U w a g a : PraMycizin4e pmzeiz obserwację zebrań sod. młodzie- 
ży !i i. (nip. Giiimnazjnm IV, sod. akadeim. i  stanowych.

3. Selkicjie: (o pracy w sekcjach).
Literatura: Przewód. S. M. — X. Roisitworowis/ki, roz. 5, § 3; 

Manuel — Viililia,reit, oz. II, roz. 5.
U w a g a :  Omówić w niżej podlanych referatach konkretnie 

spioisób pracy, podlać priognaimy lub zażądać iidh od -sodalisów. 
Zapoznać iz literaturą danych sekcyj. Pożyteczraem był|o|by pro­
wadzić obowiązkowe notatniki u sioldalisów.

4. Sekcja eucharystyczna.
Literatura: Sodalicja a eucharystyczne wychów. młodzieży

— X. Rnlk, S. M. 1930, nr. 2. Sekcje eucharyst. w siodaliicjach —
H. Dutostańiskai, Su M. XXV, 7—8/ 106; 9, 133. iSplils treści 25' pierw­
szych roczników S. M. str. 61 piod »Eucharystjai a SoidJailiiicd©«.

5. Sekcja apollogetyczmai (dokształcania rełiiig.).
Literatura: Stekoje dokształcenia reiliig. —• X. Molsfcała, S. M

1930, 6.
6. Sekcja charytatywna.
Literatura: Sekcje charytatywne — X. Moskała, Sod Mar. 

1930. 7—8.
7. Sekcja1 miiisyjna. (Sodailiicjai św. Piloitra Kiiaweira — cha­

rakter >eejl, organizacja).
Literatura: Sodalicje M. a lildea misyjna — S. M. X X III, 4, 49. 

O' sekcje misyjne w* siod. — S. M. 25, 10, 156. Dzieło noizkrtzeiwliiatoia



iwliary — S. M. I, 1, 75. Sitów, rozkrzeiw, wiary — iS’. M. XV I, 
9—10, 276.

8. Urioteiaylstoścd w Sod a.licji i  sposób ich lOibelioKlzeniia.
Literatura: Mamuel — Villaret, roz. 5. O wesotoścl d rozryw­

kach w sod..— Prof. Walczak S. M. X X III, 9, 146; 10; 166; 
X X IV , 1, 7.

B) Życie jednostkowe. — 9. Obolwdązlki i życie slodailisa. 
w iśiwiileitle reguł.

Literatura: Przewód. S. M. — X. Rostworowski, rola. 6. Ma 
ntuei — Viilllareit, ce . II, ro &  3. Współpraca sodalisa z wydaiałeim
— Brellewski, S. M. 1930 N. 1.

U w a g a :  Odnośnie dio sekcji: 1. Referaty o icelłaicih i  charak- 
itefilzie pracy w sekcjach ilustrować konkret. przykładami z życia 
ifcychżei, ptrograimiamd, sprawoiadlafniiajnii. 2. Brać udział w zelbra- 
inlilaicih opsiaczególn. sakey.i soidal. kraik. 3. Referent wziględnde sio- 
dalils przedstawi program pracy danej sekcji uwzględniając typ 
stoldalilejie i zigóry określone warunki pralcy ma|d siodlaidisaimii.

ROK V. PRAKTYCZNE UJĘCIE PRACY W RÓŻNYCH 
SODALICJACH.

1. Jak zakładać isodalicje (pieirwsiae ikmolki moderatora, po- 
dzątkiowa praca w soldaliejd). 2. Jak założone soidalicje prowadzić 
Hwlaisiacza w pierwszych miesiącach i po dłużsiaeim proi wadzeniu 
tej sarniej sodalicji. 3. Sodaililcijei młodzieży: a) gimnazjum, b) dnne 
(siod. wiejskie, rzemieślnicze), c) sod. akademickie'.

U w a g a :  Uwzględnić odrębny charakter podmiotu w tych 
soidail. i  różnicę w metod, pracy i  w prowadzeniu.

4. Sodaliicje stanowe.
Literatura: Przewód. S1. M. — X. Roisltwloroiwiski. Manuel — 

Vi'lla ret, ca. II, roz. 6.
5. Choroby sodalicyj.
Literatura: Przewód. S. M. — X. Rostworowski.
6. Owoce zaimieraoine i  faktycznie osiągalnie w pracy jeidniost- 

koiwep' i zfeiiotroWej isoid. 7. Sodalicjia terenem wyrobienia dla mo­
deratora. 8. Rekolekcje w życiu soda.licjii. 9. Soidlailiicjai szkolą 
świętych. 10. Ciernie i kwiia,ty w życiu isodajliicyjinem.

T e m a t y  n z n p e ł u i a j ą c e: Historja Sodalicji. A ) Histo- 
rja Sodalicji w Polsce. 1. Sodailiicje w dawniej Polsce. 2. Dzisiejsze 
SoidaMicje męskie. 3. Dzisiejsze Sloidialliiicje żeńskie*. Ad hop — Spra­
wozdania, organy Sioidal. :i ,t. p.

B) Sodalicję zagranicy. — 4. Sodalicję w Europie dawniej 
i dizMlaj. 5. Sodaliicje w Ameryce dawniej i dzisiaj. 6. Sodaliicj': 
w Afryce dawniej i dizisiaj. 7. Soidaliicje w Azji dawniej i  dzisiaj.

U w a g  a ad 6 i 7 o die iistnfieją ii jest 'o! nich jafcai rwiiiadoimośe
w literaturze:

8. Ogólny pogląd ina dzieje Sodalicji w pochodzie wieków
i wpływ Sod. Mair. na 'kusy Kościoła i ludzkość.



Literatura ogólna: Przewód. S. M. — X. Rostwioroiwisikii, Ma­
nnie! — Villa!ret, Komgregacjei Mar. — O. Kolb T. J„ w S. M. II, 4, 
316, Komgreg, Mar. — R®ut oika ma. je j diziieje — X  Loffiler, S. M.
IX , 3, 130; 4, 198; 5, 282; X, 1, 13; 2, 71; 4, 212; 5, 296. Riziuit Oika na 
hlilsitoiryoz. roizwój Komgreg. imęsik. — X. Aibel T. J. S. M. V II, 9. 
241; V II, 10, 280. Sodalldicja w swej histoirji i dlaiialaikioiścd — Z. Wa- 
sikioiwlskii, S. M. X II, I, 5. Wiskrzeisizemie S. M. w Kongresówce —
S, M. XV I, 11—12.

C) Tematy ogólne.
1. Stosiuneik Siodialicjd do Akcji1 Katoliiiclkieji.
Literatura: Sodalicja Mar. a Akcja Kalt. — Ruich Katolicki 

roiZi. I, 7, 1931. Moderator, II, 2, 171 — X. Rostworowski.
2. Sodalicja a praca społeczna.
Literatura: Sodal. a praca społeczna — Zaleska, S. M. IX , 3, 

139. Sioidlaidcja tmiairdańsikai a praca lapoiłecta. X. Gliiwa, S. M. X, 2, 94; 
Sodalicja a polityka — Moderator II, 3, 17.

3. Sodalicja! sizikolą eiiity katolickiej. 4. Sodalicja w życiu 
wielkich sodalisów.

ZJAZD KSIĘŻY MODERATOROW.
Wobec wielofcrot nie wyrażanych życzeń iz© stnoiny Prze w. 

Księży Moderatorów, prizystępiujeimy do origiainilzaicjiil Zjazdu, 
kitóry się odbędzie w iChyrowia około 10 sierpnia b. ir. — Na 
Zjeździ© próciz zebrań plemajmyclh pinziewiidiuje się obrady sek- 
cyj w sizczególności dla spraw: Sodailiieyj szkół iśredimilcih mę­
skich, osobno dla. żeińsikieh, iSoidailicyj Iinteligemoji Męskiej
ii osioibno dla Żeńskiej, iSodailieyj NiaiucziyciietLsfciich, Sodlailieyj 
Ziemiańskich i  ewemtiuaiłnie dla spraw Sodalicyj alumnów. — 
Przed Zjazdem Ibędlziie dama spotsidbmość odprawienia trzydnio­
wych rekolekcyj. — Piroisiiimy usilnie wsiziysltkiiiclh Pinzew. Księży 
Moderatorów, alby byli łaskawi podać ido końca marca b. r. 
tematy i  sprawy, które Ich zidainieim powiimny być poriuisizioine na 
tym Zjeździ©. — W  następnym numerze »Moderatora« chcieli­
byśmy już podać szczegółowy program i definitywną daitę 
Zjaizdiu.

Ks. Romuald Moskala T. J. 
promotor Sodalicyj w Polsce.

Kraków, Mially Rynek 8.

Moderator T. III. 4



Nauki i szkice

Pochodzenie i dzieje świąt N. P. M.,
przypadające w marcu i kwietniu 

(według ks. Vermeerscha T. J.)

Zwiastowanie N. P. M. nazywane dawniej Zwiastowaniem 
Zbawiciela — 25 marca.

W  dniiu Zwiastowania, który jest izarazem świętem W cie­
lenia Słowa., obchodzimy pamiątkę samej podstawy i  funda­
mentu wisizielkiicih radości ii nadziei chrizeŃciljańsiki/ch, oiraiz świę­
cimy tytuły wielkości Mairji. Błogosławiony to  dzień, w którym 
Syn Boga pnzyjął naturę ludzką, a Mar,jia stała się Matką N a j­
wyższego! Trizy trazy na dzień, iodimawiająie m  głos diziwomu 
Amiioił Pański, składamy dzięki Bogu laa Tajemnicę Wcielenia, 
obchodzoną w diniu 25 marca.

Święto Zwiastowania należy do najistarsizyeh w Kościele 
katolickim. Ślady jego napotykamy na. Wschodizie w V  w., 
a w V I I  na Zachodzie. Leon X I I I  podniósł je do nziędn świąt 
pieirwBBeij klasy izi oktawą.

Sodalicijioim itio święto jest sizieiziegóimiiej drogie, bo pod tem 
wezwaniem zawiązała siię idh macierz rzymska Prim a Pr ima­
nia w noku 1563.

Święto Siedmiu Boleści M atki Najśw. — Piątek po niedzieli
Czarnej.

Dekretem z dnia 22 kwiiietmia 1727 piapife.ż Benedykt X I I I  
rozszerzył na cały Kościół świięto M. B. Bolesnej, obchodzone 
pod nóżnemii nazwami i  w różnych czasach w  całem prawie 
chrześcijaństwie. Już synod koil/ouisikii, chcąc dać ekspiację za. 
bluźmieiristwa obrazoburczych husytów, ustanowił w r. 1423 
święto pod tytułem Festum Commemorationis praefatae an- 
gustiae et doloris B. M. V.



Poibożmiość wiernych, zwrócona była początkowo ku bole­
ściom duszy Marji w ositaitnlim diniiu miękli Zbawiciela, przed­
stawiając sobie o t o  straszne cierpienia, poniesione przez 
Matkę Bolesną wskutek spotkania się ize iswym Boskim Synem, 
obarczonym drizewem hiańby. potem ma Kalwar j i pod Krzyżem, 
wreszcie podczas złożenia, Ciała P. J. doi grobu. Powoli; jednak 
włącizamo do tego świięta i  inne boleści Mar j i.

Nahożeństwo do siedmiiiu Boleści! N. P. M. zawdzięczamy 
pobożności, pewnego proboszcza a Brugeis, późniejszego sekire- 
tarzia Karola V, Jaina de Goiudembeirighe. Bolejąc mad niesizczę- 
ściamii, jakie sprowadziła ma naródi wojma domowa po* śmierci 
Marji, księżiniozikiii luirgiin,dzikiej, żomy Maksyimiłijama aiustirjaic- 
kiegoi, ruiciiekaił się pobożny kapłani do Marji i  pragnął, aby imrni 
szakali pomocy i  pociechy u M>aitikii Boga. By ożywić inaihożeń- 
sitwo wiernych, umieścił w trzech pod.1 egająeyich jego jurys- 
dykioji (kościiołaicih, obraz błogosławionej Dziewicy iz wierszo­
wanym napisem, przypominającymi okoliczności, w których 
Mairja  ̂ szczególnie cierpiała, a więc przepowiednię Symeona, 
mciecizfkę do Egijptu, zgubienie Parna Jezmsa w  świątymi, spotka­
ni e Parna, Jezusa obarczonego krzyżem w drodze ina Golgotę, 
przybicie 'do krzyża, ziożeari© ciała Syna na łomie Bożej Maiki 
i złożenie do giroibfu. Papież Aleksander V I  iziaitwieirdiziiił 25-go 
października 1495 bractwo N. M. P. Bolesnej', założone w Belgji 
około r. 1490. Roczniki owego bractwa świadczą o  popularności 
tego nabożeństwa we Flatndrji. Świięta Siedmiu Boleści obebor- 
dzonoi tam mi© w tym dziasie co dziisiiag, lecz w piątek prized nie­
dzielą 'Czarną.

Nabożeństwo do Boleści N. P. M. jeisit oi 'wiele wcześniejsze 
miiż sama uroczystość. Miasto Florencja,, byłio pirizeeieiż świad­
kiem już w ir. 1233 założenia Zalkomu Serwtttów, odldainego szcze­
gólnie czci Miairji i Jej męczeństwa. Zireszitą i; Kościół posiada 
w swej liituirgji prześliczny hymm Stnbat Mater, ułożony mie­
dzy rokiem 1150 a 1360.

Święto Matki Boskiej Dobrej Bady. — 26 kwietnia.

Uroczystość ta jest świętem jednego z, najwięcej czczonych 
przez chtriześciijiani obrazów. Madonna z uśmiechem ina ustach, 
trzymająca swego Syna ma ręce, posiada swoją świątynię 
w starożytnej w illi klaudjańskiej, dziś Gemazizano niedaleko od

Ą *



miasteczka Palesitrinia. Początki tego nabożeństwa, jak zresztą 
wielu iinmyeh, są owiiame legendą, której podstawa. hilstioryczma 
jest bairdizo niepewna, a którą jednak ludzie chętnie czytają 
di pamiętają, gdyż jeisit ona dr amaitycizmem przedstawieniem 
prawdziwego d świętego pnaekiomatnia o potędze M arji i  Jej ma­
cierzy ńckiiej opiece. Wedle oiwej legendy, Miadioimna: z Geinaiziziaino 
została euldlowmiie prizenifesiiona z Albainji ptfzez Adirjaityk do 
Włoch w  towarzystwie dwóch ehriześcijam, uciekających pirized 
najazdem muzułmanów, oraiz umieszitizoma wewnątrz kościoła 
obsługiwanego pnzeiz 00. Augusłjainów. Zjawienie siię obrazu 
wypadła 25 kwieitinia 1467 ir. w  isam dzftem miejscowego jar­
marku.

Przechodząc dio dat historycznych, oibraz tem izicsitał ukcro- 
mowiamy przez kapitułę ibaizylńlkd watykańskiej w ir. 1682, a ad 
X V I I  w. obraz 'ten mosi,- nazwi; M. B. Dobrej1 Rady (świiięto przy­
znane. miasteczku Genezizaino jeszcize 12 lipea 1727 t . ) )  Pius V I 
rozszerzył idiniia 18 wrzeiśmliai 1789 r. ma cały Zalkom Pastelu ików 
reguły św. Augustyna. Z powodu uroczystości, św. Marka, 
przypadającej 25 kwietnia, tem sam papież pnzemiiósł święto 
M. B. Dobrej Rady ma dzień następny. Dziiiś, pacierze kapłań­
skie :i Msza św. są rozszerzone ma cały Kościół.

Leoin X I I I  podniósł świetność tej' uroczystości, wprowadza­
jąc, ma krótko przed śmiercną, WezWamie M. B. Dobrej Rady 
do Lirtainji Loretańskiej.

Przemówienie sodalicyjne
na uroczystość Zwiastowania N. M. P.

. Obchodząc dziś z całym Kościołem uirocizystość Zwiasto- 
waindai, przenieśmy siię myślą cło skromnego domlku nazaretań- 
slkiego, w  którym zjawia się Archamdoł Gabrjed, pirizyinosząc 
Najśw. Paninie boże poisiłiainmiatwo Wcielenia Syna Bożego. 
Wejdźmy do tago przybytku Matki Najśw., tidbnąeego święto­
ścią i, niebiańską wonią cinót te j dziewiczej mieszkanki.

Niewątpliw ie uroczystość dzisiejsza i sami ów fakt Zwiasto­
wania, jak i prizied laty miał miejsce w tym  skromnym domku, 
kryją w sobie tę majtwiększą tajemnicę, woibec której n i ludz­
kość cała w doczesności, ni też nawet wszyscy wybrani przez 
wieczność całą nie zdołają wyrazić dość zachwytu, dość cziei



i widziięcziniości dla dobroci Boga-Syna. I  o ile wielkość tej ta­
jemnicy ma w sobie obok istotnej piękności i; dobroci nieskoń­
czonej jalkowyś bezmiar, wobec którego' nasza dusza staje siię 
jakby bezradna, o tyle chętniej ludzkie serce podchodzi do> tej 
tajemnicy wpatrując silę w duchowe: oblicze, w sposób zacho­
wania się Tej, kitóra bezpośredniio- uidizlialł brała w tajemnicy 
Zwiastowania i Wcielenia. Dlateigo> też nic dziwnego, że chioe 
dizdień dzisiejszy jelsit poświięeoiny tajemnicy Wiciedenia, przecież 
uważa siię go powszechnie za uroczystość Nagś(w. Panny.

Tak jesit, bo to jest Jej, uroczystość, bo wszak w diniiu dzi­
siejszym wspominamy ten. motmenit, kiedy ona ina podstawie 
specjalnego: wybrania Bożego, i  przygotowania swą oniolfcą stała 
siię godną prizyjąć w siwe dziewicze łono! Bożego 'Syna.

Jakże w tyclh kilku wierszach, któremi Ewamgelja św. 
przedstawia tajemnicę Wcielenia, wybitnie; jaśnieją cnoty 
Najśw. Paniny, jakże pięknie widać iich wzajemny sitosunek, do­
skonalący samą, Najśw. Panienkę, ułatwiający ziszczenie się 
n ajmiloisiiern iejszych zamierzeń Bożych.

Dzisiejsza Ewiamgedja św. sitawlia mam prized oczyma i  uka­
zuje Najśw. Pannę w miieiziwykłym blasku cnót, które stanowią 
podstawę naszego stosunku dio Bioga. Podziwiajmy Jej dosko­
nałą czystość, oddaną Bogu .dla której gotowa wszystko po­
święcić, czego Pan od N iej zażąda. Podziwiajmy dalej Jej prze­
dziwną pokorę, jaką objawia w cliwiilii najwyższego wyniesienia
i chwały.

Podziwiajmy Jej głęboką wiarę, która Ją upewnia o nie­
prawdopodobnym cuidzie: Miłlości i  Dobroci Na j wyższego, że ja­
ko Panina, porodzi dziecię ii Boga zarazem.

Powinszuj my z uczuciem iserdecznem a szczerem Maitce 
Najśw. tej dostojności, tych cnót i przywilejów Bożego Macie­
rzyństwa i skorzystajmy z tej nauki, jaką nam daje ta  prze­
dziwna Mistrzyni.

Niedość bowiem podziwiać i sławić piękność i wartość czy­
stości; by sobie ją zapewnić, tnzeba dojść doi przekonania sil­
nego, że godną jesit wielkiej o fiary — wielkodusznie starać się
o je j nabycie.

Przykład dzisiejszy Painny M arji mówi nam tak dobitnie, 
że właśnie: w chwili triumfu i: powodzenia trzeba, nam się 
szczególniej upokarzać, gdyż wówczas jest nasza pokora w y sta-



wdana cna próbę, że wiara nasza jesit połączona z itean Większą 
zasługą aim większa tajemnica osłania inam drogi przyszłości, 
wytyczane przez Opatrzność. — Jakże wiele na tein temat moż- 
naby mówić, ile  chwili wairto poświęcić ,rioizważaniiu itych prawd!

Przejdźmy jednak do przyjrzenia się, jak ziwiiązek i  wza­
jemny sibosiumek tych cnót w  życtiiu Najśw. Panny nie był przy­
padkowy lecz- istotny.

Jedna wspierała drugą i  doskonaliła ją,, a wszystkie dopeł­
niały siię wzajemnie, łącząc się w cudownej hairmongi. Gdyby 
M arja była mniej pokorną, z obawy, by nie ,utracić czystości, 
robiłaby zastrzeżenia i  talk pirzeszkoidziłalby wynieisieniiu swe­
mu do godności; Macierzyństwa Bożego. Jeśliby zaś była mmdej 
czystą, eziyż inie byłaby zarazem mindiej pokarmą? — W  dosko­
nałej1 właśnie a głębokiej wienae łatwiej A radośniej mogła zdo­
być isiię ina ofiarę, jakiej domagała silę Jej pokora i  czystość 
nieskalana. Te właśnie enoity sprawiły, żc 'uwierzyła słowom 
ni eibiańskieg o posłańca.

Owszem to trzy enoity, które tak pięknie. zakwitły w ogro­
dzie Ducha. Św., lUiczymiiły J.ą godną Matki Słowa Wcielonego. 
Aby mogiła zakosztować niewymownych słodyczy Macierzyń­
stwa Bożego miała siię Najśw. Piainna wyrzec zupełnie wszelkiej 
przyjemności zmysłów; najgłębsza pokora była Jej potrzebną, 
by nie stawiała, przeszkód tej najwyższej z łask niieibiesikiich; 
doskonałością .swej w iary miała Najśw. Dziewica, jak uczią O j­
cowie Kościoła, począć duchownie Słowo Boże, zianiim Mu zgo­
towała ciało z swej przeczystej krwi.

Również w żyeilu chrześcijanina, w życilu sodalisa, powinny 
cnioity te łączyć siię A splatać z sObią. Pycha jest zmysłowością 
ducha, która zazwyczaj zmysłowością ciała bywa słusznie ka­
rana. Obie zaciemniają wzrok, który skierowany być winien ku 
Bogu. »Błogosławieni i czystego serca, albowiem oni, Boga oglą­
dają*. Usuńmy pychę ii grzeszne przyjemności, a  wiara bez 
pirzesizikody przeniknie czystą, pokorną duszę naszą.

Jak wiele zbawiennych myśli i  szczęśliwych postanowień 
zrodzić może ta prawda o  łączności cnót!

Zbadajmy swoje potrzeby! Czy bezowocności naszych w y­
siłków dla zdobycia niejednej1 cnoty nie należałaby może przy­
pisać naszej obojętności dla cnoty dlnnej, która z tą pierwszą 
stanowi ścisły związek? — Pewne pokusy można skutecznie



zwalczać przez ćwiczenie się w itej cnocie, której obecnie nic 
raie zagraża. W  ton sposób miożma n. p. pirizez wzlbudzamie aktów 
pokory przywieść do ucieczki ducha nieczystości,

Usiłujmy naśladować Przenajświętszą Paimnę, przyswaja­
jąc sobie Jej wiarę, pokorę i  .czystość dla naszego uświęcenia 
a dla dobra bliźnich; »by, jak mówili wielki kaznodzieja Boss- 
uet, wcielić w nas Sliowoi, a przez to wcielenie uczestniczyć 
w godności Matki Bożej«.

Dlatego ilekroć odmawiamy pozdrowienie anielskie ciesz­
my się z- Jej przywilejów i cinót. Z Nią i przez Jej przeczyste 
ręce składajmy hołdy Wcielonemu Słowu ii oddajmy się na 
Jago usługi. Pnośmy Pana Jezusa, przezi pośrednictwo- M arji
o łaskę, abyśmy siię mogfli upodobnić cnotami do Tej, która 
Jego i  nasza jest Matka.

Trzy myśli Sodalisa
pr zed  Na j św .  S a k r a m e n t e m .

(Przemowa na zebraniu Sekcji Euchar.)
Wiemy z życia Świętych, iż za najmilsze chwile uważali 

te, które spędzali w eisziy przed tabernakulum u stóp Boga 
ukrytego, czy wystawionego do adoracji w  Hostji. Potrafili 
godzinami trwać tak w najgłębszej kontemplacji, iż trudno im 
było od obecnego Pana się oderwać. Co and) moigli mówić Je­
zusowi? Ghyha to, co św. Tomasz: »Pan mój i. Bóg m ój«! Cóż 
piękniejszego może powtarzać Sodalis, skoro się znajdzie przed 
Sainctissimum? Ileż to myśli nasuwa ten okrzyk rozmodlonej 
duszy! Przedewszystkiem trzy. Oto przedemmą B ó g  m ó j  — 
a ezeim ja jestem wobec Jego Majestatu? Oto m ó j O j c ie c i  
kochający — a jakżeż ja Jego kocham i  jatki jest stosunek imaj
ii mojej duszy do Niego? W  końcu: Oto m ó j  S ę d z ia  — czy 
pamiętam co m i obiecuje i że On sam będzie nagrodą moją za 
moją wierną służbę dla N iego i  Jego Najśw. Matki? Pomówmy
0 tem szczegółowiej.

1. O t o B ó g m ó j przedemną, Ten niepojęty, nieogarniony
1 'nieskończony Pan nieba i ziemi — Stwórca, wszystkiego. 
Czyni co chce i co Mu się podoba, bo On Pan absolutny 
a Wszechmacny. Co i jak chce, tak być miusi. Spojrzę na ogrom 
świata, słońc i gwiazd, ziem i oceanów. Nakreślił wszystkiemu



prawa i  wszystko posłusznie spełnia Jego wiodę. Porusza kie­
dy iclhice i  imeiisiza morza, każe huczeć buriz,om i  warczeć gromom 
i rozpinać się błękitom; wstrząsa ziemią a oma drga i bucha 
wiułkainaimi. Co za potęga szalejących żywiołów, a orne wołają: 
iteim jesteśmy w rękiu Tego, który mami ikderuje —: a, Om, sam!! 
Przed Jego obliczem potężne duchy nieba iz dirzieniem się schy­
lają i wysławiają Jego moc. Nikt i mile Mu się nie opirzie. Nikt 
i iniio nie może Mu powiedzieć: dlaczego tio czynił Tak chce, 
Oin Pan i Władca wszystkiego.

A  czem, ja  człowiek, wobec Niego i Jego strasznego Maje­
statu? Ten majestat Swój umyślnie tu zakrywa,, bo tak w mą­
drości: Jego Mu się podoba, bo żąda oidemmie wiatry — ale prze­
cież jest. Wiem to z zapewnienia Jego, a więc zi w iary i z tych 
cudów, jakie na dowód swej obecności działa. Tak, ja  jestem 
zaledwie ma łu t/k im robaczkiem, pyłkiem drobnym, prawie ni- 
czem. 0 ! muszę pamiętać o tean i mieć tę wiarę mocną, bo to 
prawda. Tak jest! Patrzę przecież jak tern i ów umiera nagle
— nie chce, a. umiera, bo tak roizirządizia On, Pan. Umierają 
i' potężni świata i giną iz pamięci ludzkiej — ho talk postanowił 
On, Pan. I  ten a mie inny i, mój los. W ięc czy mogę silę z czego 
wynosić? Go mam i ,ezem jestem, wszystko od Niego. On mi dał 
życie — a mógł nie dać — do Niego mapo wrót wrócić msusizię — 
nie ucieknę przecież przed Nim. Tak w i e r z ę  w' to i wiem.

2. O to  O j c i e c  m ó j  — który minie kocha, niepojęcie —: 
tak, że już więcej kochać nie można. Dlatego żeby mi pokazać 
iż mnie tak kocha, Sam ina ziemię zisizedł, człowiekiem się stał, 
życie Swoje dał za minie -— jest tu w tej małej białej Hostji 
cudownie i tajemnicizo — ale jest naprawdę. Tak to obmyślił 
i  uczynił i czyni dzień po dniu. A  o co Mn chodzi? Bym Go 
<zia to kochał ponad wszystko, całą moją duszą. Ach tak, bo ja 
mam duszę. On mi ją dał. A  dał ani: na to, bym o mią jako
o najdroższy skarb dbał — uświęcał ją zachowaniem praw Bo­
ga i Kościoła i praktyką cnót chrześcijańskich — za co On 
sam Bóg uszczęśliwi ją i na ziemi łaską swoją i  na wielki 
w niebie. To o mnie chodzi — to moja1 sprawa! A  czy pamię­
tam o tem? Jak też w tej chwili z  tą duszą moją? Czy kocham 
naprawdę całem sercem tego mego najlepszego Ojca? ozy mi 
niczego sumienie nie wyrzuca? Czy jeśli chodzi, o makazy Bioże 
dzy Kościoła, jestem nieugięty w zachowamiu tychże, aaiie pu­



szczam siię na jaikieś koni prom is>- i. tłumaczenia? Tu właśnie 
mann) pole ido pokazania mej miłości dla mego najlepszego, ko­
chającego mię Ojca z nieba. Odnowię się w niej, zapalę jeszcze 
więcej i rozpłomienię. Prziedewszystkiem nie zapoimoię o ko- 
mieciziności uświęcania duszy mojej, o życiu, pracy, poświęceniu 
i eierpieniu dla przyszłego szczęścia, jakie mi gotuje miłujący 
minie Ojciec, a tu obecny Jezus w Hostji, w wieczności. To 
przecież najważniejsze — jak mi ta wdraża w pamięć — 
On sam.

3. 0 t o  S ę d z i a  m ó j  — miłosierny i sprawiedliwy. 
Wszakże On chce minie mieć pnziy Sobie w  niebie. Dlatego 
mnie natchnął, bym się oddał ma służbę Najśw. Jego i mojej 
Maitlki w Sodalicji — by mię Oma strzegła i wiodła jak syna 
i rycerza Swego, do Niego. Bo Ona. to najlepsza obrona w  ży ­
ciu, najlepsza pomoc i brama nieba. Póki żyję, chce bym1 poku­
tował za moje przewiny i upadki i  niewierności! i, zaniedbania

- bym z prac i znoszenia przeciwności i zwycięstw odnoszo­
nych mad tem, co milę od Boga i służby Jeigo odciąga, zbierał 
sobie zasługi, mające stanowić chwałę moją i szczęście wie­
kuiste. A  więc we własnym moim interesie muszę spełniać obo­
wiązki moje, jako poddany mego Parnia i przyszły dziedzic inie- 
ba, jajko wierny syn Kościoła, jako Sodalis, syn. i rycerz Marji.

Ludzie za służbę plącą niedostateezmie, na czas życia — 
a On Pan i Sędzia mój płaci nad miarę łaską Swioją już tu 
w życiu, czyniąc mnie dzieckiem Swojem — a w drugiem życiu 
na zawsze pełnią odpowiedniego dla rnimiie szczęścia.

0, jak dobry! jaik miłościwy! Sarna ta obecność Jego o tem 
mnie zapewnia,, bo On tu dlatego jest. Zasłonił się przedemną 
tą postacią okruszyny chleba, ale gdybym miał wzrok anioła, 
widziałbym Go. Lecia nie potrzebuję tego. Ja| wierzię! Wszak Om 
sam powiedział: Błogosławieni, którzy nie widzieli, a uwie­
rzyli ! Czyżbym mógł powątpiewać w to, co Om mówi i  o czem 
mnie uroczyście i poid przysięgą zapewnia!!

W ięc itą wiarę moją i  miłość i nadziiejtę składani Mu u stóp. 
Wierzę, kocham i ufapn. A  Ty Boże, Ojcize i Sęidizio dopełniaj 
czego mi nie dostaje, zbliżaj i  pociągaj — daj się kochać teraz 
i przez wieczność za przyczyną Matki mej i Królowej Marji.

Ks. Władysław W ojtoń T. J.



Owoce sakramentalne i ascetyczne
częstej spowiedzi.

(Szkic przemówienia).
» Jeślibyśmy się spowiadali z grzechów naszych, wierny 

jest i sprawiedliwy, aby nam odpuścił grzechy nasze i oczy­
ścił nas od wszelkiej nieprawości« (1. Jan 1, 9.).

Do życia maiszego z Chrystusem i w Ohrysitiusie konieczinie 
av stanie poupadkowym potrzebną jest spowiedź św. P. Jeans 
anał aż iniaidto dobrize, »utwiorizeinie< naisze« i  dlatego w  ekonom j i 
maiszegio ubawienia tnie pominął tego przedziwnego środka ła­
ski i  pojednam ia siię z Bogiem.

Nie będziemy mówić o boiskiem pochodzeniu spowiedzi, 
ani o jej potrzebie dla ludzkiego serca, ale chcę dzisiaj zwró­
cić waszą uwagę, Czcigodni (Sodalisi, na przeobfite owoce 
i pożytki częstej spowiedzi, którą według sodaliicyjinyich prze­
pisów przynajmniej co miesiąc odbywacie.

Bogu dzięki nie należycie dio tych letnich, nieuświadomio­
nych katolików, od których często się słysizy: N ie zabiłem, 
nie okradłem nikogo, nieuczciwości żadnych ni© popełniam, 
pracuję rzetelnie, żotnę i  dzieci kocham, więc spowiedzi nie 
potrzebuję, a ziresztą niema z czego się spowiadać... N ie na 
leżycie także do tych, co spowiedź uważaję iza nieznośny 
wpiriost ciężar i dlatego ograniczają się do korzystania z. niej 
tylko w  tej najmniejszej mierze, jaką im malkaziuje Kościół pod 
utratą zbawienia, pod grozą odmówienia katolickiego pogrze­
bu ...  Potrzebę i doniosłość sakramentu pokuty roziumiecie 
i  doceniacie, pragnąłbym tylko w  tej naiuce jesiztcze bardziej 
i  głębiej was przekonać o tych naprawdę ogromnych iowocadh 
częstej a godnej spowiedzi.

Owioce te są podwójne:
1. sakramentalne,
a) Spowiedź sakramentalna to wyznanie własnych grze­

chów po chrzcie św. popełnionych, wyznanie przed prawowi­
tym kapłanem, celem otrzymania rozgrzeszenia, czyli odpu­
szczenia. Wiadomą wam jest rzeczą, Czcigodni Sodalisi, że 
ścisły obowiązek mamy się spowiadać tylko z grzechów śmier­
telnych, jednakowoż, kto dąży do doskonałości, kto dba. o po­
stęp duszy i dobro osobiste, ten nie poprzestanie na tom, lec®



chętnie podda władzy kluczów i  majłżajisizie przewiiny, żywliąc 
niezawodne p rzekom ainiei, że itiu najlepsze zapewiniemile odpu­
szczenia wszelkich słabośoi i win maszych, a tkiedy mó wie do 
Was o pożytkach częstej spowiedzi, to mie wąitpię,a że maim 
przed sobą ludzi, którzy grzechu śmierteilmegio stanowiazio rani- 
fcają i żyją w czystości iserca a) stołem zjednoczeniu iz Bogiem 
przez łaskę, jak przystało ma prawych synów Mar j  i. My tak 
często upadamy, tak wiele, mamy różnych słabości,, dlatego też 
często potrzeba nam odpusziciziemiia, przebaczenia a majpewmiej- 
size orno ina wet z grzechów poiwiszedinich w sakiramieintalnejn 
noizgrzesizenliu :i to jest ten pierwszy a taki pocieszający dla 
mais owoc sakramentalny pokuty. Wyraźnie Boskii Zbawiciel 
mówi: » Cokolwiekbyście rozwiązali na ziemi, będzie rozwiąza­
ne i w niebie «  (Mait. 18, 18). Słowa te odiniosizą siię do zupełnego 
i  rzeczywistego odpuszczenia gmzedhów śmiertelnych, a więc 
itern bardziej odpuszczone być mogą w spowiedzi grzechy po 
wsz.ed.Tuie, te codzienne przewiny masze.

b) Częsta a dobra spowiedź św. pomnaża, w nas skarb mad 
skarby duszy muszej — łaskę poświęcająca. Łaska jesit wszyst- 
kiiem w życiu naszem. Ona stanowi o naszej pirizymaieżniości do 
Boiga, oma czyni n.as dziećmi bożemi, ona. daje prawio do nieba, 
prawo, ido braterstwa Chrystusowego., oma stanowi podłoże, ma 
któnem ■zakwita i rozwija .siię cale życie nasze nadprzyrodzone. 
Słowem :z łiaiską jesteśmy wielcy, bez łaski nie miamy żadnego 
absolutnie zinaczemia i  głosu w życiiu nadprzyrodzonem. Po­
myślmy, jak piękne i bujne życie rozkwita w  diuisizy cizięsito 
a. godnie pnzystępu jącej do sakramentu pokuty. Taka. dusza 
miejafco coraz bardiziej wkiorzemia się w Chrystusa Parna, ze­
spala się z Nim, uchrystusawia się. Obfitość izaś otrzymam e j 
laski przy sakramencie pokuty zależy old naszego wewnętrz­
nego przysposobienia. Im  godniej przystępujemy do tego źró­
dła. odrodzenia, iim szczerzej żałujemy za inaisze grzechy, tem 
P. Jezius darzy nas większą, obfitszą laską.

c) Spowiedź wzmacnia, mas do walki iz pokusami. Któż 
z nas tej walki nie doświadcza na sobie. Jakże często ta walka 
wyczerpująca i izmłiechęeająea! Gdzie szukać mocy i  siły? Oto 
w czystości serca i łaskach uczynkowych, otrzymanych w  czę­
stej a dobrej spowiedzi św. Gdybyśmy zrozumieli ten dar Boży 
i garnęli się do niego z całem zrozumieniem i odczuciem.



Spowiedź przez liczne laski uczynkowe, jakie ze solbą mie,sic. 
rzeczywiście ułatwia mam bardzo tę tak tirudną sprawę walki 
ze sobą, daje moc, ochotę, dio iniej. Siły* zewnętrzne, maisaa oznj- 
ność i ludzka przemyślność mie wiele tutaj pomogą i  w rnaj- 
kry tycznie jszej chwili nieraz mogą mas zawieść, jeśli skuteoz- 
ma laska Boża mas potężnie mie wesprze.

d) Sakrament pokuty, podobnie jak imirue Sakramenta św., 
miesie ze sobą osobne łaski sakram emta Ine polegające ma spe- 
cjalmem jiakby prawie do osobnych pomocy bożych, byśmy 
mogli łatwo izia dawne girizeclhy pokutować a ustrzec się grze­
chów ma przyszłość. W ielka to rzece to prawo, jakie pokuta ze 
siobą niesie. Jeśli bowiem jako najskuteczniejszy środek przed 
przysizlłemi upadkami w grzech 'zalecamy częstą spowiedź, to 
pomyślmy, co za przedziwne skutki może sprawić w duszy ła­
sce Bożej podaitmej i żądnej postępu właśnie itia pomoic łask sa­
krament ałinych. Łaska sakramentalna wspomaga każdego od­
nośnie do jego stanu i osobistych potrzeb złączonych z ,naszą 
obowiązkową pracą, z maszemi zajęciami.

e) Sakrament pokuty w dalszych swoich konsekwencjach 
gładzi kary doczesne za grzechy masz© należne, tem samem 
skraca mam czyściec.

Przecież, Najm ilsi Sodalisi, mie możemy pozostać obojęt­
nymi wobec tak wielkich owoców i: łask płynących iz czięstego 
korzystania ze spowiedzi. Dla nas nietylko zachętą, ale normą 
życia powinna być częsta ale dobra spowiedź.

A  jakże jeszcze siła i  znaczenie spowiedzi wzrośnie w rna- 
szem przekonaniu, kiedy wejrzymy w owoce ascetyczne sa­
kramentu pokuty.

2. Owoce ascetyczne spowiedzi.
a) Już ma świątyni delfickiej wypisany był zmamieinmy na­

pis: Poznaj samego siebie. Zdanie to uchodziło za wykwit fiio- 
zofji życiowej, za największą mądrość, i słusznie. Wszak po­
znanie siebie to pierwszy krok do pracy wewnętrznej, dio po­
stępu, do wyrobienia się. A  przecież przy częstej a dobrej sipoi- 
wiedzi, dalekiej od rutyny od bezdusznego szablonu, właśnie 
ma drogę poznania samego siebie wchodzimy. N ic nam1 mie po­
mogą najpiękniejsze ascetyczne teorje, miic mie pomoże (nikomu 
oczytanie sie w  mistykach średnioiwiecanych, czy mam współ- 
cizesmych, jeśli sami siebie nie poizinamy, jeiśiii od siebie nie



eacssmiemy. Można -wiele wiedzieć z ascez-y i życia pobożnego, 
ale w  praktyce, życia klaun tej wiedzy zadawać. Sodalisi, ta 
elita katolicka, poza teoretyczimem poznaniem, muszą uderzyć 
w czym u stal, muszą żyć pobożnie, by nie przynosić wstydu 
sod.aliicji a sobie kiedyś gorzkiego rozaaarqwari;iia ii ziawodu. 
W  łaśmie ziaś w -częstej spowiedzi imamy możność szczególnego 
poznania siebie. Wglądając szczerze w  siebie ma rachunkach 
sumiienia przed spowiedzią spostrzeżemy tkwiące w .nas nałogi, 
imamiętinośei, słabości,, poznajemy do jakiego jeszcze stopnia 
jesteśmy pyszni, próżni, zmysłowi, niecierpliwi, popędliiwi. To 
miam pozwala oibmyśleć plan ma przyszłość, wytężyć wiięoej 
emergje, a zwłaszcza. skłania nas do pokornego lilciziemia na 
pomoc mielba, gdyż .często najlepsze, masze plainy ii zamysły 
spełzają ma niczem, jeśli łaislkia Boża mas mie wspomoże. Takie 
wglądami© w siebie daje mam także poznać źródła iniasizyeh 
upadków i grzechów, korzenie niejako, z których one wyra­
stają. Owoc to bardzo doniosły i ważny.

b) Głównym szkopułem, .o który rozbijają się masz© wysił­
ki i starania, to zazwyczaj ta nagminna choroba, maszego wie 
ku —- słabość woli. Ileż ma nią słyszymy skarg, file sam.ii do­
świadczamy upokorzeń i niedołęstwa życiowego iz’ braku silnej 
woli,. Gdzie i jak ją wzmocnić! Taikbyśmy chcieli, mieć i znać 
skuteczne lekarstwo. Mamy je w spowiedzi. Nie jest oinO jedy­
ne ale bardzo ważne. Gruntowny wgląd we Własne sumienie, 
wyznawanie szczegółowe i szczere naszych słabości przecież 
człowieka myślącego pobudza do skutecznych wysiłków w pra 
cy nad sobą, do poskromienia słabości, ido mmmiejsizieniiia przy­
najmniej liczby 'upadków, jeśli nie możemy zupełni© marazie 
wykorzenić jakiegoś błędu, czy nałogu. A  cizy to nie jest naj­
skuteczniejszy warsztat pracy duchownej, wewnętrzny,, Boigu 
i  naszemu kierownictwu wiadomy, ale jakże dogłębny, jaik 
najbardziej w samo źródło naszych niedomagali wchodzący. 
Jest to prawdziwa praca od podstaw nad wzmocnieniem woli 
i wyrobieniem charakteru dzielnego. Gdy jeszcze zwóei się 
uwagę ma żal serdeczny i, złączoną z nim pomoc Boża, gdy 
zwróci się uwagę na postanowienie poprawy przynajmniej 
szczegół o w# z jednego jakiegoś grzechu (o ile chodzi o grzechy 
Powszednie) — to ,-z ręką ma sercu powiedzieć musimy, że tru­
dno coś lepszego zrobić w kierunku umocnienia woli. Zaznać/



my i to, że szczere p os tamo wiernie woli obmyśla środki sku­
teczne ma przyszłość, przewiduje sposobności bliższe ii dalsze 
upadków, cibce nagrodzić Bogu i bliźnim iziło wyiiządzoine, 
a przekonamy się do głębi, że jesit to sploit pierwszorzędnych 
aktów w walce o silną wolę ii dzielny 'C iharakiem

c) Piriziez częstą spowiedź wyrabia się w  mas makomiec deli­
katność sumienia, lo  subtelne odezmeie wszystkiego co się go­
dzi, a co isię nie godzi wobec Boga i, ludzi. Nic przykrzejszego 
w życiiiu, jak stykainie się iz ludźmi o stępiałem lub wprost za 
iiiiikają.cem sumieniem. Tam cały po-zioim. życia niesłychanie 
obniżony, tam .niema salach eimych ueziuć, m.a każdym kroku, 
egoizm miski i sziukainde siebie i własnych przyjemności, ozy 
korzyści, dbainie tylko o opinję, o wzgląd ludzki, o pieniądz 
i iiinme doczesne mamidła. Życie n ludzi o siępiomeim siuimiemiu 
inalder sizybko się obniża i  stacza w przepaść moralnego zła,. 
Jeden krok dzieli ich od zbrodni i najmiżsiaego spodlenia go­
dności -człowieczej ,i chrześcijańskiej. Natomiast kto często 
szczerze wgląda we własne sumienie, ze wszelkich swoich wy- 
kroicizień miie mniej sizcizeirze się spowiada, niewątpliwie podnosi 
siię coraz wyżej, subtelnieje duchownie, łaska Boża ma coraz 
większe pole działania w takiej duszy, cały poziiioim bardzo się 
podnosi, Duich Św. wspomaga taką dusizę ina każdym kroku 
a Maika Najśw. przyjmuje takiego sodalisa piold siziczególmą 
swoją opiekę.

Tak więc częsta, spowiedź staje się nader błogą i poparcia 
godiną praktyką dla każdej duszy szczerze' szukającej Boga. 
Nie mówmy, że częsta spowiedź to wielka, rzadkość, miie myśl­
my, że jest orna przywilejem tylko duisiz wybranych, dzisiaj 
spowiedź częsta należy do koniecznych warunków postępu 
i dobrego życia katolickiego'. Trzymajmy się tej praktyki 
a 'znajdziemy spokój ;i radość dusizy, jakich świat nie daje, bę­
dziemy spokojni przy śmierci a potem szczęśliwymi na wieki 
w niebie. Pamiętajmy o tej ascetycznej zasadzie: »Im  kto 
świętszy tem częściej się spowiada<•■! Amen.

Ks. Józef Pachucki T. J.



Szkic przemowy
na zebraniu inauguracyjnem

(Sodalicji Mariańskiej uczennic szkól poznańskich)

3 marca 1920 roku.

Droga młodzieży!

Pocośmy się tu zebrali? — Rzucić fundamenta pod Soda­
licję ucizemmie poznańskich szkól średnich. A  co to Sodalicja 
Marjańska? — To zrzeszenie -otwartych i konsekwentnych kaito- 
liicizeik, które pod potężną opieką Najśw. M arji Paniny chcą 
i same nad uświęceniem swej duszy pracować i być apostołkami 
dlą irnych, — chcą i same Boga i  bliźniego czynnie miłować 
i zachęcać do tego także innych.

A  czy wam, uczennicom, to potrzebne? —• Macie przecież 
i naukę reiligji i egzorty i nabożeństwa niedzielne, wiele z was 
chodzi do częstej Komun ji św., — może się więc obejdzie bez 
Sodalicji Mariańskiej ?

N a s a m p r z ó d  takie Sodalicję ue7.cn.11ic istnieją j-uż 
zagranicą, istnieją i  w Polsce, zwłaszcza w swobodę ,mających 
pod tym względem izakładach małopolskich, a czynią dużo do­
brego i  żadna z1 panienek - sodalisek nie żałuje w życiiu, że się 
poświęciła na szczególniejszą służbę Marji. Czyżby wśród -ucziem- 
nic poznańskich, eies-zących siię sławą dobrego ducha katolic­
kiego, nie miała Niepokalana znaleźć doborowego hufca swych 
bohaterskich sodalisek ?

P  o w t ó r e trzeba, byś sobie, droga, dorastająca młodzieży 
poznańska, zdawała z tego sprawę, ż-e idą na cię i  z zagranicy 
i z innych byłych dzielnic Polski złowrogie fale, a pilni badacze 
zauważają z troską i smutkiem, że wiele, siię psuje w -twoim 
gronie, że słabnie wiara, słabnie wydajność pracy, słabnie po  ̂
słuch i uległość, słabnie skromność i anielska niewinność. Zły 
przykład jest zaraźliwy; potrzeba przeciwwagi. Trzeba, by 
dzielne, katolickie, niewinne dusize powiedziały sobie: »Ni-e 
damy się — hej, ramię do -ramienia! — -nie -damy i koleżanek 
naszych, wesprzemy je przykładem, dobrą radą, przestrogą, 
modlitwą! N ie wstydzimy się Chrystusa, — nie wstydzimy się 
Jego Ewangelji, nie wstydzimy się Jego świętej Matki, — nie 
chcemy dopuścić do tego, by się Ich -nasze koleżanki wstydziły«.



N a s t ę p n i e  nie przeciążą was te nowe obowiązki, jakie 
na siebile weźmiecie: miesięczne nabożeństwo, miesięcizme (zebra­
nie w gronie Lochających i  -bliżej się rozumiejących dusz-, a na 
tych zebraniach wykłady i  religijne- pogadanki, tak miłe, a tak 
potrzebne w wieku, gdy różne w  młodej duszy budzą się wątpli­
wości, zaś na nabożeństwach osobne nauki, zachęcające dobre 
już skądinąd dusze -do coraz większej cnoty i świę-t-o-ścL Nie 
przeciąży was praca w sekcjach, wszystko bowiem tak będzie 
rozłożone, by nie przeszkadzało w obowiązkach szkolnych.

A  d a l e j  pożytki osiągniecie wielkie: za czułe nabożeń­
stwo' do Matki Najśw., tej Niepokalanej, tej Jasnogórskiej, tej 
Ostrobramskiej, tej Królowy Polskiej Korony, —- dostaniecie 
się pod Jej szczególniejszą opiekę, — a kto kocha Marję, nie 
zginie ma wieki. — Za te pracę nad sobą i mad bliźnimi, do 
której się zabieracie, zapewnicie sobie miłość i błogosławień­
stwo P. Jezusa, Przyjaciela, a tiakże przyszłego Sędziego na­
szego. — Za tein nieposzlakowany charakter, który w  sobie wy­
rabiać pragniecie, za to poświęcenie w pracy dla dobra K o ­
ścioła i Narodu, którego -szczędzić nie będziecie, — czeka was 
chwała u żyjących i potomnych, a wieczne szczęście- u Boga. 
Jeśli bowiem dobrze pracę waszą w Sodalicji pojmiecie-, wyjdą 
z pośród was niezachwiane katoliczki,, niezłomne: Polki, na' które 
Bóg i Ojczyzna liczyć i spuścić się będą mogli.

N ie brak Polsce godnych sodalisów i sodalisek. Do Marjań 
skiej Sodalicji -należeli zawsze i należą -co -najlepsi Polacy 
i Polki. Znamy wam mickiewiczowski -epizod z -tirizeciej części 
Dziadów: W  czasie wojen (napoleońskich -obozuje u gorąco wie­
rzącego Hiszpana wojsko francuskie. Bawi slię wieczorem we­
soło, a podpite błuźmi Mairji. Zastawia się o -honor Niebieskiej 
Parni jeden tylko Wiarus, Polak - legjonist-a. Wśród nocy zmo­
rzonych sin-ern Francuzów mordują Hiszpanie, tylko Polaka 
zostawiają przy życiu, z karteczką w  czapce żołnierskiej, na 
której widniał napis: »Viva-t Polonus, umus defensor Mardiae«. 
(Niech żyje Polak, jedyny obrońca M arji).

1 na waszą cześć dziś wołam: »Niech żyją zebrane tu 
Polki, czcicielki i obroniei-elki Mairji!«

Ks. Fr. K. T. J.


